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D zieci 
wo/a

Pan Prezydent Rzeczypospolitej z  Małżonką podczas Mszy 
świętej w Jaszczurówce. Za Panem Prezydentem widoczny 

adjutant kpt. Hartman.

.0  więto m orza i święto gór — oto dwa św ięta Polski, 
owiane osobliwym urokiem. Morze, niedawno odzyskany 
symbol przestrzeni i wolnego oddechu, kontaktu ze świa 
tem — góry zdawna związane, jeszcze za czasów niewoli, 
z tem wszystkiem, co oznaczało wolność, dążenie ku cze­
muś wyższemu, energję i siłę. Te dwa żywioły czc-i w c ią ­
gu roku, już chyba na stałe, nizinna Polska.

Zdawałoby się, że góry nie potrzebują już w Polsce po­
pularyzacji, że nie trzeba napędzać do nich ludzi, skoro
1 tak się tam  garną coraz gęściej i w lecie i w zimie. Opo­
wiada się niekiedy, że góry są przepchane, że uciekła już 
z nich słodka samotność i spokój, dawczynie odprężenia
nerwów. Mówi się nawet, że trzebaby raczej rozpocząć , . .. . , . . . . .  A
p ro p a g a n d ę  odstraszania ludzi od gór. Gen. Andrzej Galica, organizator 21 dywizji podhalańskiej w otoczeniu oficerow z  pufkow pod-

Ale strachy  te  i alarm y na fałszywych oparte są prze- halańskich. Wygłosił on przemówienie do P. Prezydenta Rzeczypospolitej w imieniu górali, jako  
siankach. Tak. ludziska chodzą po górach, ale ciągle ich Podhalanin z  urodzenia.

pastę do zębów
za jej bajecznie orzeź- 
wiajqcy smak. Rodzi­
ce zaś wiedzq jeszcze 
to, że regularne czy­
szczenie zębów pastq 
N I V E A gwarantuje 
świeży oddech i zdro­
we białe zęby.
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nie znają. Idą w T atry  — bo słowo góry 
nasuwa m achinalnie w umyśle Polaka: 
T atry , tak dalece ta w spaniała grupa 
górska skupia w sobie samą niejako ideę 
{ról* — szlakami u tartem i, nie oglądając 
się na mapę, idąc na  ślepo, lub prowa­
dzeni w grom adnych wycieczkach. Nic 
wiedzą dobrze, gdzie są T atry  Zachod­
nie, a gdzie Wschodnie czyli Wysokie, 
nie wiedzą jak  się zwą szczyty najho- 
norniejsze, jak  biegnie g ran ica między 
polskim a czeskoslowackim zasięgiem. 
Nie wiedzą, jakie są obyczaje i dzieje 
góralszczyzny, nie znają języka tych 
stron, historji wielce ciekawej i osobli­
wej.

A przecież ten św iat w art jest pozna­
nia! W art jest poznania ten k ra j tak

rozm aity i bujny i to nietylko na linji 
Zakopanego i najbliższych stron, ale od 
Białego Duuajca po Witów i Chocho­
łów i dalej na Dzianisz, Podczerwone 
czy Subsuclie, w arta  jest zwiedzenia 
cha ta  góralska starego stylu, o obrazach 
malowanych na szkle, o krasnych skrzy­
niach, gdzie spoczywają zapaski i chu­
sty  i wełniaki i k rajk i. W arta poznania 
jest cala ta  sztuka kolorowa a szlachet­
na, sztuka starych  świątków zadumanych 
przy drogach, barwnych garnków rzeź- 
biomyeh łyżek i noży, to wszystko, eo 
przecięty tu rysta  ogląda już gotowe na 
wystawie sklepowej.

Święto gór ma właśnie na celu przy­
bliżenie tego św iata gór i św iata gó-

(C ią g  d a l s z y  na s łr . 8 -e j).

W  dniach od 4 do 11 odbyło 
się w Zakopanem „Święto Gór*. 
Na zdjęciu brama triumfalna, 
wzniesiona na powitanie Pana 

Prezydenta Rzeczypospolitej.
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Przedsta w i ci nią władz i wojska w czasie nabożeństwa 
w Jaszczurówce. Stoją od prawej: gen. Łuczyński, wicemin. 
inż. Bobkowski, gen. Kasprzycki, min. Budkiewicz, wojew. 
Raczkiewicz i główny komendant P. P. gen. Zamorski.

(C iąg d a ls zy  z e  s tr . 7).

ralszezyzny do przeciętnego Polaka, pokazania mu oby­
czaju góralskiego w jego ojczystej formie, tańca i śpie­
wu, obrzędu ślubu i oczepin, strojów sutych a pełnych 
poczucia składu 1 artyzm u. To wszystko zanika powoli 
przez kurczenie się s tare j góralszczyzny, jak  i przez 
drożyznę owych strojów, wypieranych przez gotowe 
miejskie m aterjały  i ubrania.

W czasie święta gór defiluje przed uczestnikami ta 
stara góralszczyzna „alumna" i górna, rozśpiewana 
i buńczuczna, co to się niczego nie boi. Ztnartwych 
wstaje to, co opisał T etm ajer na kartach swojego nie­
śm iertelnego eposu: „Na, skalnem  Podhalu". Każdy 
znajdzie tutaj  to, czego szuka, może nacieszyć uchu 
śpiewami przy ognisku i wieczornicami góralskiem i, 
oko — barw ą strojów, widowiskami regjonalnem i. A dla 
tych, co w ładają dobrze nogam i — otw arte stoją Tatry, 
dokąd komitet urządza szereg wycieczek gromadnych.

Bo T atry  to nietylko góry i skały, drogi i ścieżki, 
lasy i regle. To także i ludność, siedząca tam od wie 
ków i patrząca na ludzi „dolskich" (eżSsem także i — 
„dolskich Dulskich") z pewnern lekceważeniom — jako 
na „ceprów". Lud ten, chociaż ubogi, nosi wysoko herb 
swojej durny, możnaby powiedzieć — szlacheckiej Bo 
też i zalety i wady tego ludu nie ludpwc są zgoła, by 
tak rzec, ale właśnie szlacheckie. Swoboda i jej umiło 
wami a, siedzenie grupgfflT i klanam i — tu Roję, tam 
Gąsienice, tu M arusarze a tu  znowu Walczaki — pa ń ­
ska duma w stosunku do innych i dumny stosunek na 
wet do samego Pana Boga, poczucie swojej godności — 
pieniaotwo z lekką domieszką lenistwa, fantazja i roz 
mach.

Wszystko to trzeba poznać, wszystkiemu temu p rzy ­
patrzeć się zbliska. Bo nie zna T atr i górala ten, kto 
rozmawiał z fjakrem  przed jedną, czy drugą knajpą 
i kto jechał raz czy dwa do takiej czy innej dolinki. 
Ażeby Tatry stały się umiłowaniem i pasją całego ży

Dzieci góralskie witają Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

ZDJĘCIA AG. FOT 
„ŚWIATOWID*1Na „Święto Cór“ spędzono do Zakopanego kilkadziesiąt „kierdeli“ owiec, które budziły sensację 

na ulicach Zakopanego. Na zdjęciu „kierdel" owiec pod Giewontem.

Zywczanki w swoich 
bogato haftowanych 
k. strojach.

narodowy ile w park p ryw atny  czy park  dla ba­
dań naukowych — jęczą nad przeludnieniem. Pol­
skie społeczeństwo chce chodzie i będzie chodzić, 
ażeby wyzyskać .dar niezwykły bezcenny, jedyny 
— Tatry.

Tegoroczne Święto, T a tr wypadło wspaniale. 
Około 40 tysięcy, ludzi zjechało z całej Polski, aby 
wziąć udział w uroczystościach, które zaszczycił 
swoją obecnością Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
z Małżonką. Po wspaniale dekorowanych ulicach 
Zakopanego snuły się grupy regjonalne z Hncul- 
szczyzny. Żywieckiego, ze Szczawnicy, ze Śląska 
cieszyńskiego, z Orawy, Spiża itd., radu jąc oczy 
barwnością strojów. Szczególnie efektownie wy­
padła defilada, przed Panem  Prezydentem  Rzeczy 
pospolitej. Prawdziwą sensację budzili bacowie, 
którzy z „kierdelami* ‘owiec zjawili się na K ru ­
pówkach. Niedopisnła tylko pogoda. Ale mimo to 
ci, którzy przyjechali no Śwjęto Gór nie rozpa­
czali, przeżyli bowiem wielkie i podniosłe chwile 
zbratania się z ludem górskim i podziwiania uro­
ków Tatr.

cia, tak jak pasją  taką powinno być nasze m o­
rze — trzeba znać ich historię. Ich życie, Ich lud.

To właśnie zadanie chce spełnić święto gór, 
które już drugi raz rozbijało nam ioty pod Gie­
wontem. Przyjęło  się ono w krótkim  tym  czasie 
jako in tegralna część roku polskiego, jako wiel­
ka, a trak c ja  turystyczna, która ściąga tłum y do 
Zakopanego. Tak było i tego roku. Popłynęły pod 
Giewont tysiące, ażeby popatrzeć na barw ne wi­
dowisko stare j góralszczyzny, ażeby podumać nad 
czasami, gdy Zakopane nie było może tak gw ar­
ne i światowe. Przyjechali ci, eo pociągnęli w gó­
ry, ażeby poznać się z niemi bliżej, ażeby zorien­
tować się w bogactwie ich rzeźby, s tru k tu ry  
w pięknie ich architektury .

Starczy miejsca w górach dla wszystkich, a ci 
co straszą przepchaniem — oglądają pewne tyl­
ko, najhardziej szablonowe szlaki. Pełno jest w Ta- 
Iraeh dzisiaj i zostanie już chyba zawsze — ką­
tów cichych, gdzie można przywrócić równowagę 
swym nerwom — pustkowi, gilzie leczyć się moż­
na słońcem i szmerom potoków. Niech sobie hipo­
chondrycy, chcący zamienić T atry  m etyle w park

Grupa huculska


